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200 tys. brazylijskie 
„ dzieci 
umiera rocznie z głodu 


BRAZYLIA (PAP). Wg spra- 
wozdania badaczy z uniwersyte- 
tu w Bahia, każdego roku ponad 
200 tys. dzieci Brazylii ginie 
wskutek niedożywienia, którym 
dotkniętych jest 12 mln obywa- 
teli poniżej 7-go roku życia. 

Badacze poddali krytyce poli- 
tykę rządu, który kładzie nacisk 
na rozwój produkcji przeznaczo- 
nej na eksport i troszczy się bar- 


dziej o paliwo dla samochodów, 
niż o pokarm dla ludzi, 
Wskaźniki niedożywienia 
dzieci w Brazylii są wyższe od 
średnich wskaźników niedoży* 
wienia dzieci w tej samej grupie 
wicku zamieszkałych na obsza- 
rach krajów Ameryki Łaciń- 
skiej, oraz zbliżone są do wskaź- 
ników zarejestrowanych w nie- 
których krajach Afryki. (tok) 


Wielka klęska 


na półkuli zachodniej 


USA (PAP). Na obszarach 
ogromnych kompleksów  leś- 
nych południowej Kalifornii sza- 
leją pożary. Ponad 5 tysięcy hek- 
tarów lasów objętych jest 
ogniem. Do walki z żywiołem 
skierowano 1000 strażaków, wy- 
posażonych 'w nowoczesny 
sprzęt. Jednak silny wiatr, które- 


go prędkość osiąga 100km/godz 
i niezwykle upalna pogoda unie- 
możliwiają skuteczną akcję ra- 
towniczą. 

Władze ewakuowały ludność 
z terenów zagrożonych żywio- 
łem. Ogień strawił wiele domów 
mieszkalnych. Są ranni i popa- 
rzeni. (tok) 


Słoniowe kły i bumerang, trąba 
i pianino czekają na właścicieli 


WLK. BRYTANIA (PAP). W ma- 
gazynach biura rzeczy znalezio- 
nych w Londynie znajduje się po- 
nad 200 tys. wartościowych 
przedmiotów, pozostawionych 
w roku 1980 przez roztargnionych 
pasażerów. Oprócz zgub tak „ba- 


krótce zima, wkrótce wyj- 

dziemy na lód, na sanecz- 

kowe tory i narciarskie 
szlaki. Na śnieg i mróz czekają 
z utęsknieniem wszyscy przed- 
stawiciele zimowych dyscyplin. 
Czekają i pilnie przygotowują się 
do pierwszych startów. Na zdję- 
ciu widzimy właśnie „suchy” tre- 
ning reprezentantów złotego 
krążka, „Sokolików” — uczniów 
szkoły nr 1 w Sokółce. Od lat 
należą oni do łyżwiarskiej czo- 
łówki kraju i robią wszystko, by 
nie stracić kontaktu z najlepszy- 
mi (o „Sokólikach” napiszemy 
wkrótce znacznie więcej). Skoro 


nalnych” jak parasolki czy waliz- 
ki, jest tam również... pianino. 

W. dziale magazynu, gdzie 
zgromadzono pogubione przez 
właścicieli instrumenty muzycz- 
ne, leży cały stos gitar, trąb oraz 
dwa saksofony. (kl) 


już mowa o złotym krążku to war- 
to przypomnieć, że aktualnym 
mistrzem Polski jest drużyna 
Szkoły Sportów Zimowych z No- 
wego Targu (4.02,2 min), która 
na ostatnich zawodach wyprze- 
dziła SP-13 Poznań (4.04,6) i SP-2 
Giżycko (4.05,0). 

Nie możemy jeszcze wskazać 
miejsca ani terminu kolejnych 
ogólnopolskich zmagań o złoty 
krążek w pucharze „Świata 
Młodych”. Jedno jest-pewne, że 
dołożymy starań, aby impreza 
doszła do skutku. (zp) 
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Dziś pewna zmiana. Nie 
będziemy mówić o ludziach 
tropiących zagadki zaginio- 
nych skarbów. Zajmiemy się 
natomiast urządzeniami, któ- 
re pomagają rozszyfrować 
niejedną tajemnicę. Poroz- 
mawiamy też z dr Jerzym Gło- 
sikiem. 


Bractwo 
Siedmiu 
Gwiazd 


OSŁUCHI- 
WANIE 
ZIEMI 


Przeczytaj na 
str. 4 


Zjechało sześciu alpinistów, 
wśród których znajdowała się 
jedna kobieta. Wystartowali ze 
szczytu wulkanu Awaczyńskiego 
(Półwysep Kamczacki), którego 

„wysokość równa się niemal 3 ty- 

siącom metrów. Wspinaczka na 
szczyt trwała osiem godzin. Już na 
wysokości 1000 metrów termo- 
metr wskazywał dwadzieścia sto- 
pni poniżej zeraw skali Celsjusza, 
dął przeszywający wiatr. Ostatnie 
sto metrów śmiałkowie pókony- 
wali we mgle, oddychanie utrud- 
niały opary siarkowodoru, które 
wydzielały się z rozpadlin. 

Wszystko skończyło się pomy- 
ślnie. Trasę długości 4,5 kilometra 
sportowcy pokonali w 15 minut. 

(APN) 


TYSIĄCE 
MŁODYCH 
ADEPTÓW 

MAGII 
W NRD 


NRD (PAP). Ponad 2 tysiące 
dorosłych i tyle samo młodzieży 
zajmuje się w wolnym czasie 
w NRD sztukami magicznymi. 
Nie tylko spotykają się w kółkach 
zainteresowań w celu opanowa- 
nia i wypróbowania nowych tric- 
ków, lecz także rozgrywają zawo- 
dy o tytuł mistrza magii. Dla ama- 
torów tej rozrywki wydawane 
jest specjalne czasopismo. Mają 
również do dyspozycji podręcz- 
niki, jak „Cudowny świat magii”, 
czy „Wielki hokus pokus”, zawie- 
rający 120 biografii sławnych mi- 


« strzów z całego świata. 


Obok amatorów w NRD działa- 


| ja również profesjonalni mistrzo- 


Fot. Z. Przybyłowski | wie magii. Jest ich około 60-ciu. 


AT z 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Takie i podobne prace plastyczne wychowankowie Działu Sztuki Plastycznej Pałacu 
Młodzieży wykonują na co dzień. Dziś po raz pierwszy zapraszamy na wystawę najpiękniej- 
szych eksponatów — strona 4. 


Fot. T. Kłosowski 


KLUB STULATKÓW! 


było ponad 40-tu wnuków, praw- 
nuków i praprawnuków. Człon- 
kiem klubu jest również żona 


ZSRR (PAP). Do istniejącego 
w kaukaskiej wiosce Taglar klubu 
stulatków przyjęto ostatnio 
dwóch nowych członków, którzy 
ukończyli wiek życia. Sam prze- 
wodniczący klubu liczy sobie 110 
lat. Wśród gości tej uroczystości 


przewodniczącego mająca 104 
lata, w dalszym ciągu zajmująca 
się tkactwem. (tok) 
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„ŚM” WYDAŁ DRUGI NUMER 
„BIBLIOTECZKI ZASTĘPOWEGO” 


Zgodnie z obietnicą „Świat Młodych” wydał drugi numer 
„Biblioteki Zastępowego”. Powinien on już do Was dotrzeć, 
lub dotrze lada dzień. Rozprowadzają go bowiem komendy 
chorągwi i komendy hufców. 

A co w numerze? Scenariusze zbiórek, których tematami 
są: historia naszych barw narodowych; harcerskie symbo- 
le —tym razem o lilijce; poznajemy nasze Prawo Harcerskie; 
jak przyroda przygotowuje się do zimy. Ponadto drukujemy 
propozycje zabawy andrzejkowej oraz uniwersalny katalog 
wróżb na tę okazję. 

W specjalnym wydaniu dla zastępowych znajdziecie 
również: wymagania stopni harcerskich — ochotnika, tropi- 
ciela, odkrywcy i wędrownika, a także pierwszy odcinek 
najważniejszych dat z historii harcerstwa. Oprócz tego nasz 
śpiewnik z najstarszymi harcerskimi piosenkami. 

Reprodukujemy obok pierwszą stronę „Biblioteczki Za- 
stępowego”. Tego numeru szukajcie w swoich komendach 
hufców! 

Kolejny, trzeci numer BZ ukaże się pod koniec grudnia. 

Druhny i Druhowie Zastępowi! Napiszcie co sądzicie 
o BZ, co chcielibyście przeczytać w następnych wyda- 
niach. „Biblioteczka Zastępowego” tylko wtedy spełni 
swoje zadania jeśli będziemy razem ją redagować. Czeka- 
my na Wasze listy! (mj) 
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Śladem naszej 
interwencji 


Po ukazaniu się w 121 nume- 
rze „Świata Młodych” listu Joli 
z Regnowa do redakcji przyszło 
pismo od prezesa Gminnej 
Spółdzielni w Regnowie. Dru- 
kujemy je w całości: 

„Nawiązując do artykułu 
zamieszczonego w „Świecie 
Młodych” nr 121 z dnia 
17.10.81 r. pt.; „Dlaczego dzieci 
w Regnowie nie otrzymują sło- 
dyczy do kartek”, uprzejmie in- 
formujemy, że do 30 września 
br. zgodnie z zarządzeniem wo- 
jewody skierniewickiego na ka 
rtki cukrowe C-1 można było 
nabyć dodatkowo jedną czeko 
ladę twardą 100 gramową. 
Wszelkiego rodzaju ciastka by: 
ły w sprzedaży niereglamento- 


wanej, których nie wystarczyło 
dla wszystkich chętnych, Wyro- 
by czekoladowe były sprzeda- 
wane na zamienniki za alkohol 
w ilości 0,5 kg na joden kupon 
z karty zaopatrzenia, natomiast 
wyroby cukiernicze zwykło 
sprzedawano były na zamion: 
niki za papierosy w ilości 0,25 
kg na każdy kupon T - łącznie 1 
kg miesięcznie. Od 1 paździer: 
nika 1981 r. zgodnie z zarządzo- 
niem nr 22 wojewody skiernie- 
wickiego z dn. 30.09.81 r. na 
karty zaopatrzenia C-1 na cu 
kier można kupić dodatkowo: - 
2 czekolady twarde 100 gramo 
we; — 0,25 kg cukierków czeko- 
ladowych; — 0,25 kg pieczywa 
cukierniczego czekoladowego. 


UWAGA 
MOKOTOWIANIE! 


W ramach Hufca Warszawa — Mokotów powstaje harcer- 
ska drużyna konna. Prosimy druhny i druhów, którym nieob 
ce są siodło i zgrzebło, a jazda konna sprawia im rozkosz, 


o zgłoszenie się do sekretariatu Hufca Warszawa-Mokotów, 
Al. Niepodległości 129, tel. 45-46-80. Wstępne zgłoszenie 
może nastąpić telefonicznie. Wiek kandydatów do drużyny 
nie odgrywa roli, liczy się przynależność do ZHP i umiejęt- 
ność utrzymania się na koniu nieco dłużej, niż trwa czytanie 


tej notatki... 


Nasze robocze hasło brzmi: jeśli spaść, to z dobrego, bo 


harcerskiego konia! 


CZUWAJ! 
Komenda Hufca Mokotów 
im. Szarych Szeregów 


e Same przysłowia 
nas nie uratują... 


Trudna sytuacja gospodarcza kra- 
ju trwa już tak długo, że wszystkim 
prawie dokucza nasilenie takich ne- 
gatywnych zjawisk społecznych jak 
cwaniactwo, kombinatorstwo, ku- 
moterstwo, spekulacja, chomikowa- 
nie. Mnożą się przedsięwzięcia obli- 
czone na zysk kosztem ludzi mało 
zaradnych i niezaradnych, tych zaję- 
tych pracą od rana do wieczora i tych 
niesprawnych fizycznie, którzy nie 
mogą wystawać w kolejkach... 

Na stołecznych bazarach i targo- 
wiskach dobrze widać, że „nie masz 
cwaniaka nad warszawiaka”,a „ku- 
moszka kumosi mięsko znosi'”i nie 
lylko mięsko. 


Jak ja sobie radzę w trudnej sytua- 
cji? Otóż jestem mało zaradny, nie 
mam więc prawie nic na zapas; a np. 
pasty do zębów — żadnej od kilku 
miesięcy! Jedyne „moje sukcesy” 
ekonomiczno-gospodarcze, to „wy- 
stanie” w kolejkach trochę więcej 
zeszytów niż mi potrzeba i „nacho- 
mikowanie”* kilkunastu kostek my- 
dła. Nie mam więc nic na popularną 
już, wymianę — „towar za towar” 

Przeciw wiatrowi trudno iść. Koło 
siebie słyszę: „Jeżeli wiatr nie sprzy- 
ja trzeba lawirować” 


Jerzy Świtek 
Warszawa 


kiki 
BEZ POKRYGIA 


Przy czym informujemy, żo zro 

alizowane do dnia dzisiojszogo 
dostawy nio pokrywają potrzob 
w tym zakrosio, Niozalożnio od 
powyższego, w colu ułatwionia 
zakupu słodyczy dzieciom, do 

starczamy z dostaw niorogla- 
mentowanych wydziolone iloś- 
ci do dyspozycji szkoły do 
sprzedaży za pośrodnictwom 
spółdzielni uczniowskiej. Zda 

jamy sobie sprawę, że są to 
tylko półśrodki, które nie zaboz- 
pieczą pełnego zaopatrzenia 
z uwagi na braki towarowe”... 


Prezes Zarządu 
Marian Bemakowski 


OBIEGANKI 


No I mamy jeszcze jedon 
przykład na to, że co woje- 
wództwo, to inny przydział 
towarów  roglamentown- 
nych na kartki. A przecioż 
prasa i telewizja informuje 
nas bezustannie komu, co 
i na jakie kartki się naloży. 
Czy nie byłoby prościej ści- 
śle stosować sią do tych 
ogólnie ustalonych przy- 
działów? Teraz, po piśmie 
pana prezesa można spo- 
dziewać się lawiny listów 
z pretensjami: „Dlaczego 


dzieci z Regnowa otrzymu- 
ją aż po dwie czekolady 
twarde, gdy inne tylko po 
jednej?” Zresztą dzieci 
z Regnowa mają po dwie 
czokolady tylko na piśmie, 
bo jak sam pan prezes in- 
formuje, dostawy nie po- 
krywają potrzeb. Po co 
wiąc obiecywać? Może naj- 
skutoczniej byłoby wresz- 
cie ujednolicić przydziały 
w całym kraju, a wówczas 
już nikt nie miałby prawa 
mieć protonsji? A już najbo- 
leśniojsze w tym wszyst- 
kim jest to, iż pokrzywdzo- 
ne czują sią dzieci. Propo- 
nujemy: niech dostają 
mniej, ale wszystkie spra- 
wiedliwie, czyli każde tyle 
samo. 

(m.m.) 


REPORTER 


W naszej szkole od niedawna 
funkcjonuje sklepik uczniow- 
ski. Ów sklepik w ubiegłym ro- 
ku nie istniał i uczniowie boleś- 
nie to odczuwali. A gdy teraz 
jest czynny, większość uczniów 
nie cieszy się wcale. Dlaczego? 

Oto powód: po pierwsze 
w spółdzielni uczniowskiej nie 
ma ołówków, gumek (o zeszy- 
tach nie mówię). Jednym sło- 


wem nie ma żadnych przybo- 
rów szkolnych, prócz temperó- 
wek i długopisów, Po drugie: 
w czasie przerw przed sklepi- 
kiem tworzą się gigantyczne 
kolejki i uczeń, który znajdzie 
się w połowie kolejki, nic nie 
dostaje, lub też nie zdąży kupić, 
bo dzwonek ogłasza początek 
następnej lekcji. 

Po trzecie dlatego, że przed 


Nawet pod wiatr 


KRYZYS... 


przed 
szkolnym sklepikiem 


sklepikiem rozpoczynają się 
bójki o to „kto gdzie stoi”. Qs- 
tatnio sama bym „oberwała”, 
gdyby uczeń z ósmej klasy nie 
wstawił się za mną. 

Te wszystkie kłopoty — moim 
zdaniem — powinien zwalczać 
samorząd szkolny. Jednak on 
zajmuje się tylko gazetkami... 

„Wajsa” 
Łódź 


POWINIEN BYĆ 
„MÓZGIEM” SZKOŁY 


Samorząd szkolny oczywiś- , 


cie kojarzy się z grupą uczniów, 
którzy organizują akademie, 
pogadanki, prowadzą gazetkę. 
Jednak to jest niewielki ułamek 
tego, co naprawdę powinno le- 
żeć w jego kompetencjach. Sa- 
morząd szkolny musi być 
„mózgiem” całej szkoły. Powi- 
nien cieszyć się zaufaniem 
wszystkich uczniów oraz Rady 
Pedagogicznej i nie czekać zza- 
łożonymi rękami na wskaza- 
nie palcem najważniejszych 


spraw do załatwienia, lecz sa- 
modzielnie starać się zmieniać 
na lepsze. Jednak aby taki ideał 
działał prawidłowo powinni 
mu wszyscy pomagać, a nie 
przeszkadzać. W każdej szkole 
zaś znajdzie się na pewno kilka 
„czarnych owiec”, które będą 
niszczyć trud innych. 

Młodzież jest przyzwyczajo- 
na do wygód i uważa, że cały 
świat należy do niej. Niszcząc 
np. ławki, nie zastanawia się, że 
należą do całego społeczeń- 
stwa. 


Pewnego dnia, gdy wraca 
łam ze szkoły zauważyłam gru 
pę chłopców, którzy znęcali się 
nad małym pieskiem i w wido- 
czny sposób byli zadowoleni 
z siebie. Czy myśleli co robią? 
Przecież to nieludzkie! 

Bolącym problemem wśród 
młodzieży jest palenie papiero- 
sów i picie alkoholu. To drugie 
w pewnym stopniu zlikwido- 
wała reglamentacja alkoholu, 
za którą chwała rządowi. Jed- 
nak palenie papierosów nie 
zmniejsza się Zastanawiam 
się, skąd młodzież ma pienią- 
dze na zakup papierosów nie- 
raz nawet po trzykrotnie wię- 
kszej cenie? Od rodziców? 


„Sarna” 


Nieznany fakt z życiorysu 


wielkiego pisarza 


AUTOR 


TRYLOGII 
na rzecz powodzian 


KONSTRUKCE 


, E PLEGSIER 


Nie wszyscy wiedzą o tym, że 
jeden z najwybitniejszych pol- 
skich pisarzy - Henryk Sienkie- 
wicz brał udział w przedsięwzię- 
ciach, z których dochody prze- 
znaczano na rzecz grup społecz- 
nych, potrzebujących pomocy 
materialnej. , 

W związku z klęską powodzi, 
Jaka nawiedziła Królestwo Polskie 
w roku 1903, autor „Trylogii ogła- 
sza w dniu 17 sierpnia odezwę, 
wzywającą do zorganizowania po- 
mocy dla poszkodowanych. We- 
zwanie Henryka Sienkiewicza 
opublikowała codzienna prasa 
i „Tygodnik Ilustrowany”. On 
sam, po wrześniowym pobycie 
w Łodzi, gdzie bawił w związku 
z konkursem dramatycznym 
przygotowuje w Warszawie akcję 
na rzecz powodzian. W jejwyniku 
powstała w ramach Kasy Literac- 


kiej grupa prelegentów z inicjato - 
- rem na czele, askładająca się poza 
nim z Ignacego Balińskiego, Hen- 


ryka Radziszewskiego i Witolda 
Lewickiego, która zorganizowała 
wiele spotkań autorskich i prelek- 
cji. Henryk Sienkiewicz odczyty- 
wał „Dwie łąki” - utwór napisany 
w Oblęgorku latem 1903 roku. 

Z pomocą w realizacji tej akcji 
na rzecz powodzian, prowadzo- 
nej na przełomie lat 1903-1904, 
przyszedł zarząd kolei, który od- 
dał do dyspozycji wspomnianej 
grupy literackiej specjalny wagon. 
Objazd kraju rozpoczęto w dniu 8 
grudnia 1903 roku, udając się do 
Częstochowy. Potem odwiedzo- 
no także takie miasta, jak: Piotr- 
ków, Kielce, Radom, Lublin, Siedl- 
ce, Łódź, Kalisz, Kutno, Włocła- 
wek, Płock, Łomża, Suwałki, Sos- 
nowiec i Tomaszów. 

Sienkiewiczowska akcja odczy- 
towa, o której przebiegu dokład- 
nie informowała społeczeństwo 
ówczesna prasa, zakończyła się 27 
stycznia'1904 roku w Warszawie. 

HENRYK SZUBERT 


Latające żelazko 


„Latające żelazko” - brzmi to jak nowa forma inwazji Marsjan, lub opowiadanie 
z „Baśni tysiąca i jednej nocy”, a jednak jest to prawie rzeczywistość. Prawie, 
ponieważ projekt jest dopiero w trakcie realizacji. To nie takie nieprawdopodobne - 
przecież żelazko widziane od spodu to układ delty, od kilkudziesięciu lat wykorzysty- 
wany w lotnictwie. „Żelazkowa delta” wykonana jest ze styropianu. Ma byc napędza- 
na silniczkiem spalinowym o pojemnosci 2,5 cm”. Obecnie trwają prace nad najtrud- 
niejszą częścią zadania, którą jest opracowanie systemu sterowania tym krnąbrnym 
w pilotażu obiektem. Ta oryginalna konstrukcja powstaje w pracowni modelarstwa 
lotniczego w Pałacu Młodzieży w Katowicach. 


Tekst i fot. Zbigniew Bisanz 


a Cya”, 
-__ to miłosny poradnik? 


Od wielu lat jestem stałą czytelnicz. 
ką „Świata Młodych”. Gazetę uważam 
za bardzo ciekawą. Już od siódmego 
roku życia „studiowałam” ją razem ze 

starszą siostrą. Wtedy oczywiście jesz. 
cze niewiele z tego rozumiałam, inte- 
resowała mnie głównie ostatnia strona, 
1j. komiksy, później przedostatnia (we 
- czwartki i soboty). Mając9 lat czytałam 
„Świat Młodych” „od deski do deski”, 
wszystko mnie ciekawiło łącznie z „Re- 
dakcyjną Pocztą” (o której chcę pisać), 
Wówczas jeszcze nie bardzo zwraca- 
lam uwagę na to, co jest w niej napisa- 
ne. Z wiekiem, wiadomo, człowiek za- 
czyna zupełnie inaczej patrzeć na róż- 
ne sprawy. Tak stało się z moją skrom- 
ną osobą. Teraz czytając „Świat Mo- 
dych” regularnie - w miarę (nie zawsze 
go można dostać w kiosku) doszłam do 
takiego rozumowania: co powinno być 
w „Redakcyjnej Poczcie”? Jeżeli cały 
numer jest zawsze ciekawy, to „Po- 
<zła” go zawsze psuje. Przepraszam 
bardzo, ale czy „Świat Młodych”, to 
poradnia dla zwaśnionych serc, czy też 
może biuro matrymonialne? Oburza 
mnie to (i chyba nie tylko mnie), że ten 
czy ów w ogóle może pisać o swoich 
prywatnych sprawach, wywlekać je 
przed ogół?! Co to kogoś obchodzi, że 
ten czy ów się zakochał, że ktoś kogoś 
zdradził, że ktoś zakochał się w kimś 
bez wzajemności itp. itd. Przecież tyle 
jest ciekawych zdarzeń, przygód, 
o których można napisać! Dlaczego 
„RP” to miłosny poradnik? Przecież nie 
jest to instytucja prywatna? Przepra- 
szam bardzo, może trochę za mocno 
napisałam, ale dlaczego „Redakcyjna 
Poczta” ma psuć całe wrażenie po 
przeczytaniu „Świata Młodych”? Jeśli 
ten list zostałby przypadkowo wydru- 
kowany, to prosiłabym innych czytelni- 

ków 0 opinię na ten temat. 
Ludmiła Bęczkowska 


„/„Nowej” dokuczają, 
bo zazdroszczą jej 
urody, charakteru 

i dobrych ocen 


__ Przeczytałam w „RP” list zatytułowa- 
ny „Nowa w klasie”. Wzburzyło mnie 
postępowanie kolegów i koleżanek 
wobec miłej, wesołej i nowej dziew- 
_ Czyny w klasie. Ja też kiedyś byłam tą 
_ „nową w klasie”, ale obchodzono się 
' mną całkiem inaczej, niż w tym 
przypadku. Całe szczęście, że już 
_ pierwszego dnia miałam swoją kole- 
_żankę. Co do reszty klasy, to nie zau- 
waż moją osobą interesował 
. naprawdę. Można by po- 
tie wyglądałam na osobę 
vania. Byłam pewnie 
a. Może koledzy i ko- 
dziewczyny zazdrosz- 
teru i być może 
tego też chcą jel 
T ona jest 

[ć 


innej 


mni 


dobr 


szechogarniający kry- 

zys nie ominął również 

oświaty i kultury. Nie 
zaczął się on zresztą dziś ani 
wczoraj, Już od kilku lat mieliś- 
my trudności z nabyciem po 
szukiwanej książki, podręczni 
ków szkolnych nie sposób było 
skompletować, czasem na lek- 
cji zabrakło kredy i nikt nic nie 
mógł na to poradzić. Coś się 
psuło... 


Póki było to możliwe, baga* 
telizowaliśmy te niemałej prze- 
cież rangi problemy. Machaliś- 
my ręką, mówiąc: jakoś to bę: 
dzie. Cieszyliśmy się pozorami 
dobrobytu, również tego kultu- 
ralnooświatowego. Powstawa- 
ły przecież wspaniale wyposa- 
żone szkoły, domy kultury, wy- 
dawano piękne książki, spro- 
wadzano szlagiery zachodnie- 
go kina. Tak było, z tym, że 
natychmiast należy dodać, iż 
zdarzało się, że poza tą jedną 
pokazową szkołą w danym ro- 
ku nie wybudowano żadnej in- 
nej, choćby najskromniejszej, 
że bibliofilskie rodzynki znajdo- 
wało się w stercie nikomu nie- 
potrzebnej makulatury księgar- 
skiej, a w ogóle w ilości wyda- 
wanych książek na głowę mie- 
szkańca wyprzedzamy w Euro- 
pie jedynie Albanię i tak dalej 
i tak dalej. 


Kinomani „z łezką w oku” 
wspominają sezony sprzed 2, 3 


ekrany wchodziło miesięcznie 
10 filmów zachodnich, A dziś? 
Stać nas ledwie na 10 rocznie. 
Z książkami będzie nie lepiej niż 
było, co więcej, znacznie pod 
rożeją. Teatr, muzyka, plasty 
ka... Nasi artyści jeden po dru- 
gim wyjeżdżają zagranicę i to 
wcale nie na krótko. Mało kto 
nas odwiedza — chyba, że po 
drodze wypadnie = trudno się 
zresztą dziwić zagranicznym 
mistrzom sceny czy estrady. Na 
co komu potrzobne są zło 
tówki? 


Usiąść i płakać? Niekoniecz- 
nie. | z małego bowiem można 
się cieszyć. Pomyślmy o tym, 
że wśród stu sprowadzanych 
z Zachodu filmów, wartościo 
wych było nie za wiele. Przewa- 
żały nudnawe melodramaty 
i głupawekomedyjki. Kupowali 
je — dla nas! — ludzie, kierujący 
się w swoich wyborach licho 
wie czym, w każdym razie nie 
smakiem i gustem estetycz- 
nym, ani nie znajomością sztu- 
ki filmowej. 

Przypomnijmy sobie reper- 
tuar teatrów sprzed Sierpnia 
1980. Wiele tekstów bazowało 
wówczas na tzw. organizowa- 
niu widowni. Polegało to na 
tym, że bilety wręcz wciskało 
się ludziom w zakładach pracy, 
ściągano wycieczki, słowem 
robiono wszystko, byle tylko 
zapełnić widownię. Nic dziwne- 


Nie samym chlebem... 


SZANSA 


nej woli mało kto decydował 
się przekroczyć progi niektó 


„rych przybytków Molpomony. 


Cóż po finezyjnej reżyserii, ory- 
ginalnej scenografii i koncerto- 
wej grze aktorów, kiedy nie po 
trafiło to uratować dramatów 
nie będących prawdziwymi 
dramatami ani komedii nie 
śmieszących nikogo. 

Politykę wydawniczą końca 
lat siedemdziesiątych cecho- 
wał z jednej strony brak umiaru 
w wypuszczaniu na rynekkolej- 
nych pozycji z tzw. literatury 
społeczno-politycznej, z dru- 
giej zaś oszczędzanie papieru 
na literaturze pięknej i to tej 
najbardziej wartościowej. Wie- 
lu wybitnych pisarzy i poetów 
w ogóle przestało dla wydaw- 
ców istnieć. To, co pisali nie 
przystawało do  lukrowanej 
przez propagandę rzeczywis- 


argument znaczył w przedsior 
pniowaj Polsco tylo co nic 
Kilka kamyczków do własne 
go ogródka. Jaka była prasa, 
radio, telewizja doskonale 
wszyscy pamiętamy. Z poto 
ków drętwej mowy trudno było 
wyłowić to, co naprawdę waż 
ne, jeszcze trudniej to, co praw- 
dziwe. Wszystko wskazywało 
na to, że jeszcze trochę, a same 
publikatory stworzą „drugą 
Polskę”. Bo istotnie ta, którą 
ukazywały, w niczym nie przy- 
pominała tej, którą znamy. Ktoś 
powie; przecież kupowaliśmy 
gazety, słuchaliśmy „Jedynki”, 
co bardziej wytrwali i cierpliwi 
oglądali nawet „Wieczór 
z dziennikiem”. Rzeczywiście, 
ile jednak przy tym wypowie 
dzieli niecenzuralnych słów, le 
piej zmilczeć. Nauczyliśmy się 
czytać między wierszami, wyła- 


snuć domysły. To jeszcze nie 
tragedia, ale że przy okazji wie- 
lu ludzi ograniczyło lektury ga- 
zetdo kolumny sportowej i pro- 
gramu radiowo-telewizyjnego, 
to już szkoda niepowetowana. 
Niadobrych przyzwyczajeń 
trudno sią wyzbyć 


Źle sią działo z nauką i oświa 
tą. Wiolo placówek naukowych 
podupadło, kariery naukowe 
porobili ludzia mający może 
słuszne, a nawet najsłuszniaj- 
szo poglądy polityczne, ale nie 
będący orłami w tej akurat dzie- 
dzinie, w której uchodzili za fa 
chowców. Instytuty naukowe 
rozmnażające sią jedne po dru- 
gich w dużaj mierze prowadziły 
działalność pozorną, zajmując 
sią pseudo-problemami 
W szkołach bardziej od wyni- 
ków nauczania liczył się udział 
w najdziwniejszych akcjach 
Zaczęto wprowadzać reformę, 
która — mówiąc szczerze — już 
po pierwszych miesiącach ska 
zana była na porażkę i to nie 
tylko z braku środków do jej 
realizacji. Niewłaściwe były 
programy nauczania, niedobre 
podręczniki i jeszcze jedno — 
ciężka,  duszna atmosfera 
w szkolnictwie przytłaczająca 
tak uczniów jak nauczycieli. 
Trudno w takich warunkach li- 
czyć na sukcesy pedagogiczne. 

Co się zmieniło? Bardzo wie- 
le, choć niekiedy nie docenia- 


W nauce przywrócono należne 
miejsce humanistyce, do łask 
powrócili naukowcy z prawdzi- 
wego zdarzenia, w szkołach od- 
stąpiono od niewydarzonej re- 
formy, poprawiono programy 
nauczania - i tu, tak jak w ogóle 
w całym naszym życiu, nie jest 
już tak duszno, Zmiany w kultu- 
rze widać jeszcze wyraźniej. Na 
deski teatralne trafiły spektakle 
naprawdę wartościowe, mamy 
też nadzieję, że te 10 zakupio- 
nych na Zachodzie filmów, bę: 
dzie reprezentowało to, co 
w światowym kinie najciekaw- 
sze. Książek wprawdzie nam 
nie przybyło, ale już widać 
pierwsze jaskółki poprawy 
w polityce wydawniczej, po- 
zwalające wierzyć, że wreszcie 
edytorzy zaoferują nam to, co 
będzie chciało się czytać. I jest 
to wszystko razem naszą — pa 
radoksalną może — szansą. 

Szansą na to, że mimo wszel- 
kich trudności i całego kryzysu 
nie staniemy się kulturalnym 
grajdołem Europy, na to, że 
uczyć będziemy się wprawdzie 
we dwóch-trzech z jednej 
książki, ale książki mądrej i pra- 
wdziwej. Że wreszcie, by to 
wszystko, co zostało dotąd po- 
wiedziane, zawrzeć w jednym 
zdaniu — będziemy żyć biednie, 
ale ciekawiej i mądrze. Po pro- 
stu — godnie. 


lat kiedy to zdarzało się, że na 


zy możliwa jest lekcja bez strachu 
C= dwóją? Oczywiście. No bo 
czego się bać, jeśli po dzwonku sły- 

szysz: — Dzisiaj nie będzie'ocen. Możecie 
się o wszystko pytać. Chodzi o to, żeby 
każdy sam sprawdził, ile się nauczył. 

Tak się zaczynają ćwiczenia samokon- 
trolne z nauki o zdaniu. Uczestniczy 
w nich klasa IV Szkoły Podstawowej nr 1 
w Łomży. Lekcję prowadzi pani dyrektor 
— ZOFIA NAPIÓRKOWSKA. Każdy uczeń 
dostaje tzw. fiszkę samokontrolną, czyli 
kartkę, na której wypisano 5 zadań. Trze- 
ba je samodzielnie wykonać. Po kilkunas- 
tu minutach wspólne ustalenia — z czym 
mieliście najwięcej kłopotów? Okazuje 
się, że z podmiotem domyślnym. Tadek 
ma inne zmartwienie: co zrobić, gdy 
w zdaniu jest kilka rzeczowników; który 
z nich jest podmiotem? Koledzy wyjaś- 
niają. Powoli problemy zostają rozwiąza- 
ne. Widać też przy okazji konkretne luki 
w wiedzy, które trzeba uzupełnić. 

Okazuje się, że nawet nudna dla wielu 
gramatyka może być interesująca. A lek- 
cja wszystkim się podobała, bo „było 
dużo zagadek”. Ćwiczenia samokontrol- 
ne to jedna z technik stosowanych przez 
nauczycieli — „freinetowców”. Pani Zofia 
Napiórkowska również się do nich 
zalicza. + 


DLACZEGO FREINET? 


— Do zawodu nauczycielskiego trafi- 
łam przypadkowo — mówi pani Napiórko- 
wska. — To było zaraz po wojnie. Skończy- 
łam po liceum kurs pedagogiczny i przyje- 
chałam w białostockie gdzie bardzo bra- 
kowało nauczycieli. Byłam słabo przygo- 


Celestyn Freinet (1896-1966) 


Kim był człowiek, który napisał: „Musimy wyzwolić się 
z postawy starego nauczyciela, który podkreśla błędy, prze- 
kreśla wyrażenia, a na marginesie notuje: nieczytelne! Nasz 
skromny udział w twórczej pracy dziecka polega na przyjściu 
mu z pomocą w lepszym wyrażaniu jego myśli”? Celestyn 


Freinet urodził się we francuskiej wiosce Gars. Nie ukończyw- 
szy szkoły nauczycielskiej, po I wojnie światowej zaczyna wa 
pracę nauczyciela we wsi Bar-sur-Laup. Nie odpowiada mu 
_ atmosfera szkoły, w której od uczniów odgradza go podwyż- 
szona katedra. Codziennie wyprowadza klasę na wycieczki. 
Dzieci obserwują, zbierają informacje, apo powrocie opowia- 


go, z własnej i nieprzymuszo- 


—— CO ROBIĆ 
BY NIE SKISN 


towana, dopiero później studiowałam za- 
ocznie. Często korzystałam z biblioteki 


„pedagogicznej; tam właśnie trafiłam na 


książkę „Nowoczesna Szkoła Francuska 
Technik Freineta”. Bardzo mnie ona zain- 
teresowała. Gdy ośrodek metodyczny 
organizował kurs na ten temat, oczywiś- 
cie pojechałam. 

Freinet jest mi bliski, ponieważ był nau- 
czycielem-praktykiem. Przez pracę 
w szkole, sam dochodził do pewnych 
wniosków i na tej podstawie tworzył teo- 
rię. Nie wymyślił jej za biurkiem. Całe jego 
życie to ciągłe studiowanie. Dla mnie jest 
wzorem nauczyciela. Byłtwórczy, otwarty 
na wszystko. Najbardziej podziwiam, że 
udało mu się wytworzyć w szkole atmos- 
ferę, z której wynika naturalna motywacja 
do pracy. To jest u nas na razie nie do 
przyjęcia i osiągnięcia — szkoła bez zmu- 
szania ucznia do nauki przez oceny. 


TROCHĘ O TECHNIKACH 


Freinet był przeciwny tradycyjnej 
„szkole milczenia”, w której nie ma miej- 
sca na swobodne wypowiedzi uczniów na 
interesujące ich tematy. Uczniowie mu- 
szą za to odpowiadać na pytania i powta- 
rzać myśli ludzi dorosłych zawarte w pod- 
ręcznikach. Freinet pisał: „Nigdy nie zale- 
caliśmy przesadnego szacunku dla myśli 
czy ekspresji dziecka. Udowodniliśmy ty|- 
ko, że doświadczenia dziecka mają swois- 
tą wartość, oryginalną i dynamiczną, któ- 
ra może stanowić żyzne podłoże dla nau- 
czania i wychowania”. 

— Są dzieci — mówi p. Napiórkowska — 
które chętniej piszą prozą, inne układają 
Wierszyki. W swobodnym tekście mogą 


tości. A że pisali prawdę? Ten 


fe | 


się wypowiedzieć na każdy temat, tak jak 
chcą. Pamiętam, jeden uczeń miał kłopoty 
z ortografią. Na lekcji swobodnego tekstu 
napisał wiersz o wiośnie, jako czarownicy 
wymiatającej resztki zimy. Jego pracę kla- 
sa wybrała jako najlepszą: Chłopak nabrał 
wiary w swoje możliwości. 

W klasach freinetowskich następs- 
twem swobodnego tekstu jest gazetka, 
w której uczniowie sami drukują najcieka- 
wsze prace. W ten sposób poznają ojczys- 
ty język. Matematykę i nauki przyrodnicze 
przybliżają im. tzw. doświadczenia poszu- 
kujące. Klasy ozdabiają kolorowe rysunki 
i gazetki — efekt wymiany międzyszkolnej, 
również międzynarodowej. 


AWPOLSCE? 


| u nas są nauczyciele „freinetowcy”. 
Utrzymują między sobą kontakty, dzielą 
się doświadczeniami, organizują otwarte 
lekcje, biorą udział w międzynarodowych 
kongresach. 

— Ciągłe doskonalenie — mówi p. Na- 
piórkowska — bardzo mi odpowiada. Jest 
to szansa, żeby nie skisnąć, nie dać się 
rutynie. Jako dyrektor szkoły staram się 
popularyzować techniki Freineta wśród 
nauczycieli, ale nic im nie narzucam. Nau- 
czyciel sam musi dokonać wyboru metod 
swojej pracy. Techniki Freineta to możli- 
wość uatrakcyjnienia szkoły. Oczywiście, 
trzeba je dostosować do konkretnych wa- 
runków. Nie można na przykład stosować 
gazetki wychowawczej, jeśli klasa nie ma 
swojej sali. (U Freineta każda klasa ma 
tablicę z rubrykami: „Krytykujemy, win- 


dają o tym, co je zainteresowało. Następnie drukują najcieka- 


wsze opowiadania, a gazetki wysyłają do sąsiednich szkół. 
Jednocześnie Freinet czyta literaturę pedagogiczną. Skupia 
wokól siebie kolegów i organizuje Spółdzielnię Nauczania 
Świeckiego. Potem wraz z żoną prowadzi szkołę w robotniczej 
dzielnicy w Sain-Paul. Następnie buduje małą eksperymental- 
ną szkołę w Vence. Internowany w obozie, podczas Il wojny, 
pisze szkic pracy „,Zarys psychologii stosowanej w wychowy- 
'. Po wojnie kontynuuje swoją pracę, publikuje wiele 
k i artykułów dla nauczycieli. Prace jego tłumaczone na 
wiele języków budzą duże zainteresowanie. Powstaje Między- 
narodowa Federacja Ruchów Nowoczesnej Szkoły — FIMEM. 
Należą do niej nauczyciele z 38 krajów, w tym również z Polski. 


wiać najdelikatniejsze aluzje, my 


znaczenia tych 


zmian. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


Uczniowie w klasach freinetowskich często rysują, malują. To także jest możliwość swobod- 
nej wypowiedzi. Na zdjęciu praca 9-letniej Francuzki 


Kr rrr, 


szujemy, życzymy sobie''. Uczniowie ma- 
ją do niej wolny dostęp i zapisują wszyst- 
kie uwagi dotyczące życia klasy. Raz na 
miesiąc są one na zebraniu wyjaśniane 
i omawiane). i 

— W naszej szkole — kontynuuje p. dy- 
rektor — zastosowałam skrzynkę pytań. 
Zdarzają się i takie o nieoddaną kartkówkę 
czy o bicie uczniów. Wszystko wyjaśnia- 
my na apelach. Nowi nauczyciele trochę 
się buntowali, ale powiedziałam im, że 
chyba lepiej, jeśli wszystkie konfliktowe 
sprawy będziemy załatwiać na terenie 
szkoły, bez angażowania kuratorium czy 
wydziału oświaty. 

Nie możemy też w pełni stosować spół- 
dzielni uczniowskiej jako formy samorzą- 
du. Udaje się to tylko w małych szkołach, 
gdzie panuje właściwa atmosfera wycho- 
wawcza. Freinet był przeciwny licznym 


klasom. A co ja mam zrobić, jeśli samych 
pierwszaków jest 150? To już tłum, pełna 
anonimowość. Jak w takim molochu na- 
wiązać bezpośredni kontakt z każdym 
uczniem? Dlatego próbujemy pracować 
z przedstawicielami klas — samorządem. 
Jest jeszcze inny problem — wyposaże- 
nie techniczne. Freinetowcy korzystają 
z drukarenek, powielaczy, stosują koloro- 
we fiszki. A u nas? Najczęściej nauczyciel 
sam musi wystukać na maszynie potrzeb- 
ne materiały. Uczenie tradycyjną metodą 
wymaga mniejszego nakładu pracy nau- 
czyciela. Moze dlatego techniki Freineta 


„nie sa w Polsce tak popularne Stosuja je 


tylko 4 tysiące nauczycieli na kilkaset ty- 

sięcy pracujących w szkolnictwie. A może 
wśród Was znajdą się ich następcy? 

ANNA PACIOREK 

Fot. Jacek Łopuszyński 


roku poszukiwacze skarbów 


Bractwo Siedmiu 
dokonują ponad 300 różnego 


Cc O rodzaju odkryć. Tyle zgłoszeń 


o znaleziskach napływa do urzędów kon- 
serwatorskich, muzeów, organów MO, są- 
dów. Prawie każdego dnia odkryty więc 
zostaje jakiś skarb w postaci monet, bank- 
notów, biżuterii, dzieł sztuki, starodru- 
ków, dokumentów oraz wielu innych rzad- 
kich przedmiotów. 

Badacze mają do dyspozycji coraz no- 
wocześniejsze wyposażenie i specjalną 
aparaturę penetracyjną. Do podstawowe- 
go rynsztunku wszedł w ostatnich latach 
detektor metali - podobny do stosowane- 
go w wojsku wykrywacza min. Pozwala on 
umiejscowić nawet niewielkie metalowe 
przedmioty schowane pod ziemią, w mu- 
rach, a nawet pod wodą. Krakowski nauko- 
wiec, inż. Jerzy Rodzynkiwicz z Instytutu 
Geodezji Akademii Górniczo-Hutniczej, 
skonstruował tzw. lokalizator tras i rozga- 
łęzień przewodów podziemnych. Wytwa- 
rza go seryjnie Przedsiębiorstwo Poszuki- 
wań Geofizycznych w Warszawie. 

Ekipa doc. dr. Zbigniewa Bukowskiego 
z Instytutu Historii Kultury Materialnej 
PAN z powodzeniem stosowała detektor 
typu „Metal'” w pracach wykopaliskowych 
na terenie osady w Grzybianach koło Le- 
gnicy. Bukowski użył też wykrywacza me- 
tali w miejscu pobojowiska średniowiecz- 
nego pod wodami Jeziora Zamkowego 
niedaleko Bydgoszczy. Ekipa złożona 
z pracowników Muzeum Okręgowego 
w Bydgoszczy i płetwonurków z klubu 
„Tryton” znalazła na zamulonym dnie całą 
kolekcję uzbrojenia z XIV wieku. 

W poszukiwaniach coraz bardziej przy- 
datna staje się geofizyka. W elektromagne- 
tycznym badaniu gruntu tak zwaną meto- 
dą PRH wykorzystuje się zjawisko zmian 
wielkości oporu prądu elektrycznego, jaki 
stawia ziemia zawierająca przedmioty 
o różnej budowie i masie. Na podstawie 
wskazań sond elektrycznych, powstaje ob- 
raz tego wszystkiego, co ziemia kryje pod 
powierzchnią. Dokładność danych zależy 
od wielu czynników. Dobre rezultaty uzy- 
skuje się w przypadku poszukiwań szcząt- 
ków budowli murowanych oraz płytko le- 
żących konstrukcji z drewna, ziemianek, 
rozmaitych jam, grobów. 

Jeszcze bardziej skuteczna okazuje się 
metoda magnetyczna. Wiadomo, że inten- 
sywność ziemskiego pola magnetycznego 
ulega zmianom z chwilą naruszenia ziemi 
przez człowieka, wskutek czego zostaje 
ząburzona jej naturalna struktura. Do ba- 
dań anomalii magnetycznych w miejscach 
pradawnej bytności człowieka używa się 
magnetometru protonowego. Wskazania 
tego przyrządu podczas pracy w terenie są 
punktem wyjścia do skomplikowanych 
obliczeń komputerowych. W efekcie po- 
wstaje obraz kryjących się w ziemi zabyt- 
ków. Pracownicy Zakładu Badań Geofi- 
zycznych PPG odkryli w ten sposób wczes- 
nośredniowieczne grodzisko, piece hutni- 
cze — dynarki i skrzynie ze zbiorami broni. 

W zakładzie doświadczalnym Instytutu 
Geofizyki PAN „Geopan” w Warszawie 
skonstruowano całą rodzinę „protonow- 


SWOBODA, | 


Gwiazd (16) 


Metodą PRH uzyskuje się obraz przedmio- 
tów czy pomieszczeń leżących pod po- 
wierzchnią gruntu 


Tak wygląda magnetometr protonowy ,„„PMP-4” 


Prace poszukiwawcze z zastosowania wykrywacza metali na Jeziorze Zamkowym k/Bydgo- 
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Badania terenu osady kultury łużyckiej (VII-V w. p.n.e.) metodą elektrooporo- 


wą gruntu. Prace prowadzono w Grzybianach k. Legnicy 


ców”. Ostatni z nich — „PMP-4” (polski 
magnetometr protonowy) jest krzykiem 
światowej techniki. Służy on do masowych 
pomiarów pola magnetycznego dokony- 
wanych automatycznię za pomocą sterują- 
cego zegara kwarcowego. Kompletny apa- 
rat z sondą i bateriami waży 6 kilogramów. 
Podczas pracy w terenie ekipa składa się 
z trzech osób. Badacze poruszają się w wy- 
branym prostokącie ruchem orzącego za- 
gony. Pierwszy z nich, niosący sondę na 
prawie dwumetrowej rękojeści, jest całko- 
wicie „odmagnetyzowany”. Nie może 
mieć przy sobie ani jednego metalowego 
przedmiotu — zegarka, monet, sprzączek, 
a nawet plomb w zębach. W odległości 
Przynajmniej ośmiu metrów postępuje za 
nim człowiek z aparaturą, który przekazuje 
trzeciemu, rejestrującemu, odczyt ze skali 
przyrządu. Uzyskane w ten sposób dane 
pozwalają sporządzić mapę magnetyczną, 
na której punkty o jednakowej wielkości — 
natężenia ziemskiego pola tworzą obraz 


w warszawskiej 


wiele mówiący o podziemnych zasobach. 

Magnetometr protonowy wykorzystuje 
się także do pomiarów z powietrza i na 
wodzie. W ten sposób można odnaleźć 
przedmioty w trudno dostępnym terenie, 
na przykład w górach i na bagnach oraz 
pod powierzchnią morza. 

Szerokie uznanie uzyskali badacze 
z krakowskiej AGH dzięki własnej meto- 
dzie mikrograwimetrycznych pomiarów 
ziemi. Mikrograwimetria polega na wy- 
chwyceniu anomalii siły ciężkości wywoły- 
wanych niejednorodnym rozkładem mas 
skalnych. Szczególną rolę odgrywa tu po- 
miar tak zwanego pionowego gradientu 
siły ciężkości ze skonstruowanej w tym 
celu przenośnej wieży grawimetrycznej. 
Z jej pomocą wykrywa się podziemia 
i zmiany w strukturze górotworu. 

O sukcesie tej metody świadczy zasto- 


sowanie jej przy lokalizowaniu podziemi * 


miejskich pod Chełmem oraz starych gór- 
niczych chodników, pustek i filatów 


I FANTAZJA 


STAREJ PROCHOWNI 


Metaloplastyka — Adam Grabowski, 12 lat 


Rzeźba w glinie - Ewa Maliszewska, 12 lat 


ochronnych w Bytomiu, Olkuszu i Mie- 
dziance na Dolnym Śląsku. Pod Starym 
Miastem w Chełmie mikrograwimetria 
święciła pierwszy triumf. Kredowe lochy, 
sięgające swoimi początkami XII wieku, 
stanowiły zagrożenie dla ruchu drogowe- 
go i dla zabudowy. Zbadano je bez rozko- 
pywania żiemi. W miejscach, wskazują- 
cych na istnienie korytarzy, piwnic i ko- 
mór, wiercono otwory, którymi wpuszcza- 
na była sonda z aparatem fotograficznym 
i lampą błyskową. Na podstawie fotografii 
określony został stan zachowania po- 
dziemnego labiryntu pod miastem. 
Metoda znalazła też zastosowanie za 
granicą. Zespół twórców pod kierunkiem 
prof. dr. hab. Zbigniewa Fajklewicza uzy- 
skał na nią patent w 1971 roku. Obecnie 
prowadzi się eksperymenty nad wykorzys- 
taniem jej w prognostyce wstrząsów górni- 
czych. Mikrograwimetria powinna okazać 
się pomocna w odnalezieniu wejścia do 
kłodzkich podziemi, zwłaszcza, że jej za- 


Inf. własna. W warszawskiej Starej Pro- 
chowni, na ulicy Mostowej, gdzie mieści 
się stała galeria prac dzieci. i młodzieży — 
gości tym razem wystawa prac wychowan- 
ków Działu Sztuk Plastycznych Pałacu 
Młodzieży w PKIN w Warszawie. 

Wystawa taka, jakich pewno było tu wie- 
le. Ale prace piękne — moc w nich koloru 
i fantazji, talentu i przeżyć autorów, swo- 


„body i samodzielności, a jednocześnie 


pewnej jakby już fachowej techniki. Mło- 
dzież uczy się jej przecież w pracowniach 


Rzeźba w glinie — Krzysztof Perski, 11 lat 


stosowanie w archeologii do odszuk 
stanowisk prehistorycznych górnictwa po- 
dziemnego, grobów i krypt kośc ielnych 
dało pozytywne wyniki. 

Ziemia kryje różne bogactwa. W ich od. 
zyskaniu pomogą również doświadczeni 
archeolodzy. Od kilkunastu lat przy Pańs- 
twowym Muzeum Archeologicznym 
w Warszawie działa placówka ratowniczą, 
która interweniuje i służy radami w przy- 
padkach niespodziewanych odkryć. Pogo- 
towie archeologiczne PMA, powstałe z ini. 
cjatywy prof. Zdzisława Rajewskiego, ma 
charakter społeczny, a dotychczasowe 
sukcesy zawdzięcza głównie dobrej woli 
i właściwej postawie obywateli. Prowadzi 
je z niesłabnącym zapałem dr Jerzy Głosik, 
którego trudno zastać w muzeum, albo- 
wiem większość czasu spędza przy pra- 
cach odkrywczych. Jego mały fiat pojawia 
się wszędzie, gdzie zabytkom potrzebna 
jest fachowa pomoc. 

Jakie znaleziska prehistoryczne intere- 
sują archeologa? Co zatem robić w przy- 
padku ich napotkania? 

Posłuchajmy rady archeologa, doktora 
Głosika: 

Przede wszystkim generalna zasada 


ania 


wyjaśnia dr Głosik — nie ruszać przedmio 
tów do czasu przybycia naszej ekipy. Naj- 
lepiej przysypać je ostroźnie ziemią. Jeśli 


przedmiot wydostała na powierzchnię ma- 
szyna kopiąca torf, należy zanurzyć go 
ponownie w wodzie, zabezpieczając w ten 
sposób przed wyschnięciem i rozkrusze- 
niem. Dotyczy to zarówno wyrobów cera- 
micznych, metalowych, jak i zabytków ze 
skóry, tkaniny lub plecionki. 

Przedmioty z brązu, które leżały długo 
w wilgotnym złożu, mają złocistomiedzia- 
ną barwę. Stwarza to pozory, że mamy do 
czynienia ze złotem. Brąz wydobyty z su- 
chego piasku lub ziemi jest zaśniedziały 
albo pokryty zieloną patyną. Żelazne 
przedmioty pokryte są zazwyczaj rdzą. Nie 
usuwajmy jej sami, bowiem bezpowrotnie 
zniszczymy wykopalisko. Równie ostroż- 
nie winniśmy obchodzić się z glinianymi 
garnkami, które na słońcu kruszeją i roz 
padają. się. Nie usuwajmy piasku, który 
przylega do ścian naczyń i znajduje się 
w ich wnętrzu. Najlepiej zostawmy w wil- 
gotnym i ciemnym miejscu. 

Można pomóc archeologom — mówi dr 
Głosik — sporządzając szkic miejsca odkry- 
cia i wysyłając go listem do naszego pogo- 
towia lub najbliższego muzeum. Jeśli oka- 
że się to trudne, poprzestańcie na zgłosze- 
niu odkrycia w miejscowym urzędzie 
gminnym lub komendzie MO. Za dobrze 
spełniony obowiązek społeczny zgłaszają- 
cy otrzymują pisemne podziękowanie, 
a później są powiadamiani o dalszych lo- 
sach wykopaliska, zaś ci, którzy nawiązali 
z nami ściślejszą współpracę, otrzymują 
nagrody rzeczowe i dyplomy uznania. 


Tekst: WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 
Fot. Kazimierz Chwiejczak 

Zbigniew Bukowski, KAW, archiwum 
Rys. Wojciech Krysztoforski 


metaloplastyki, ceramiki, malarstwa, grafi- 
ki, tkactwa artystycznego pod kierunkiem 
instruktorów. 

Popatrzmy na zdjęcia z tej wystawy nie 
tylko okiem widza, któremu coś podoba 
się lub nie podoba lecz który rozumie. Bo 
ta plastyka — twórczość Waszych rówieśni- 
ków — jest zaczątkiem stałego kontaktu ze 
sztuką. A to już bardzo wiele... 


Krystyna Klimowicz 
Fot. T. Kłosowski 


WYTNIJ PLAKAT 
I POWIEŚ W TWOJEJ 
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Punkty Spółdzielni Pracy Skupu Surow- 
ców Wtórnych na terenie całego kraju 
skupują: 

© makulaturę segregowaną (4 zł za kg) 
makulaturę mieszaną (2 zł za kg) 

© złom nieżelazny: 

miedź (12 zł za kg), mosiądz (11 kg za kg) 
brąz i ołów oraz ich stopy (8 zł za kg) 
aluminium (8 zł za kg), cynk (4 zł za kg) 
kable nierozdwojone (4 zł za kg) 

© „zużytki” włókiennicze 

(szmaty, zużyte ubrania) 
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CENTRALNY ZWIĄZEK 


SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


Sędzia Roman Kuczyński mówi 


o umiejętności szukania dróg porozumienia 


NIE KAŻDY 
WĘZEŁ GORDYJSKI 
WYMAGA MIECZA 


a czym polega sztuka łagodzenia sporów? Jak 

ma postępować ktoś, kto pragnie pomócw na 

wiązaniu porozumienia? Czy jest ono możliwe 
zawsze, czy też tylko niekiedy można doprowadzić 
do tego aby zwaśnione strony podały sobie ręce. 
O odpowiedzi na te ikilka innych pytań poprosiliśmy 
Romana Kuczyńskiego prezesa Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych w Olsztynie. Ale 
zanim zaczniemy rozmowę garść informacji o oso- 
bie sędziego Kuczyńskiego. Kilka tygodni temu jego 
nazwisko stało się dość głośne w kraju. Roman 
Kuczyński zawdzięcza to swojemu udziałowi w do- 
prowadzeniu do pomyślnego finału strajku 
w Olsztyńskich Zakładach Graficznych. Zapropono- 
wana przez niego droga porozumienia — tzw. arbi- 
traż społeczny okazał się satysfakcjonujący dla obu 
partnerów w sporze — dyrekcji i załogi. Strajk zakoń- 
czono. A przy okazji przetarta została prawna droga 
rozstrzygania tego typu konfliktów. Orzeczenie kole- 
gium arbitrażu społecznego w Olsztynie, któremu 
przewodniczył sędzia Roman Kuczyński — jest pierw- 
szym jakie w sprawie strajku zapadło po wojnie 
w Polsce. 


„Świat Młodych”: Czy każdy spór można załago- 
dzić? 

Roman Kuczyński: Między innymi wynika to ze 
sposobu w jaki zabiera się do pracy ten, kto pragnie 
ułatwić porozumienie. Dużo zależy od jego umiejęt- 
ności, spokoju, wyczucia sytuacji. Jest jeszcze drugi, 
równie, a może bardziej nawet istotny warunek czy 
obie zwaśnione strony mają dobrą wolę dojścia do 
zgody. Inaczej mówiąc, czy nie zapiekły sięw uporze 
i ani ciut, ciut nie chcą ustąpić uważając, że tylko do 
nich należy racja. Taka postawa bardzo utrudnia rolę 
mediatora. Ale gdy poważnie traktuje on swoje, 


dobrowolnie przecież przyjęte obowiązki, chce : 


szczerze pomóc, stopniowo potrafi przełamać 
uprzedzenie. 

„ŚM”": I to wystarczy? 

R.K.: Tak, jeśli jest dobra wola zgody to wszystkie 
inne trudności stają na drugim planie. Nie można ich 
jednak lekceważyć, bo mogą dostarczyć takich pro- 
blemów, że zniechęcą najwytrwalszego mediatora. 


„ŚM”: Mediator napotyka sporo nieufności. Obie 
strony przyglądają mu się uważnie, chcą przekonać 
się o jego dobrej woli i natychmiast wychwytują 
każdy fałsz. 

R.K.: Zaufanie rodzi się z bezstronnością. Ani 
przez moment nie może powstać nawet cień podej- 
rzenia, że mediator jedną ze stron faworyzuje, daje 
odczuć, że jej racje robią na nim większe wrażenie, 
uznaje je za bardziej uzasadnione. Stale podkreślana 
i przestrzegana bezstronność jest cechą ogromnie 
ważną. A już szczególnie gdy sprawa dopiero zaczy- 
na się — liczą się wtedy dosłownie drobiazgi. Gdy 
zgłosiłem swoją ofertę pośredniczenia w konflikcie 
w zakładach graficznych uczyniłem to na piśmie. 
| obie strony otrzymały moje listy jednocześnie. 
Gdybym zrezygnował z tej drogi — z którąś ze stron 
musiałbym rozmawiać jako pierwszą, a to już mo- 
głoby rodzić nieufność, niepotrzebne pytania. 


„ŚM”: O co właściwie poszło w Olsztynie. 

R.K.: W największym skrócie sprawę ujmując — 
o sformułowanie zawarte w komunikacie Prokuratu- 
ry Generalnej. Załoga Olsztyńskich Zakładów Grafi- 
cznych poczuła się nim dotknięta i zażądała ich 
odwołania w tv i w prasie. Domagała się również 
umożenia śledztwa prowadzonego przez prokuratu- 
rę wojewódzką w Olsztynie w sprawie uniemożli- 
wienia wydawania „Gazety Olsztyńskiej" w czasie 
sierpniowych „dni bez prasy”. Nie sądzę, żeby trze- 
ba było przypominać wszystkie szczegóły tej zakoń- 
czonej przecież juź sprawy. ą CYM 

„ŚM”': Od czego musi zacząć ktoś pragnący po- 
średniczyć w nawiązaniu porozumienia? 

R.K.: Musi chcieć być pomocnym. Nie zrażać się 
tym, że innym się nie udało. Byłem trzecim, czy 
czwartym mediatorem w konflikcie olsztyńskim. 


* Moi poprzednicy ponieśli porażki. Ich niepowodze- 
_ nia nie zbiły mnie jednak z tropu. Nie zniechęciłem 


się też, kiedy moja pierwsza oferta pomocy nie 
została przyjęta. 


-_„ŚM”: Ale nie dodało to chyba panu pewności. 
were: ©: 


_ RIK.: Jeśli podejmuje się próbę godzenia zwaś- 


nionych nie można bać sią niepowodzenia, lękając 
się, że porażka będzie plamą na honorze, naruszy 
prestiż. Takie obawy nie powinny w ogóle wchodzić 
w grą. Ktoś z przerostami własnych ambicji nie 
powinien zabierać się za łagodzenie sporów. Dodam 
jeszcze dość oczywiste prawdy — obie poróżnione 
strony muszą dobrowolnie przyjąć pośrednictwo 
mediatora. Nie można godzić na siłę, narzucać się 
Małe szanse na sukces ma ten, kto zabiera się do 
godzenia wbrew swojej woli, ktoś mu kazał, wyzna- 
czył na rozjemcę. Niewiele dobrego będzie z tego! 

Skoro już padło słowo „dobrowolność” — dodać 
koniecznie trzeba jeszcze coś bardzo waźnego — obie 
strony zgadzając się na pośrednictwo w sporze bez 
przymusu biorą na siebie zobowiązania, że ustalenia 
jakie zapadną na posiedzeniu kolegium arbitrażu 
społecznego będą honorować. Tym bardziej będą je 
przestrzegać, bo przecież uczestniczyli w budowaniu 
formuły porozumienia zawartej w orzeczeniu 

„ŚM”: Niezbyt to jasne. 

R.K.: Przeciwnie, bardzo proste. Sędzia w postę- 
powaniu arbitrażu społecznego nie działa sam. Jego 
partnerami są — po trzech z każdej strony — osoby 
godne zaufania wyznaczone przez przeciwników 
w sporze. Oni tworzą orzeczenie, oni dogadują się ze 
sobą, sędzia jest tylko pomocnikiem, czynnikiem 
działającym z całą dobrą wolą i umiejętnościami, 
aby porozumienie zostało zawarte. 

„ŚM'”: Jest to chyba rola niezwykle trudna, jak 
wiem w Olsztynie dochodziło do różnych spotkań 
między obydwoma stronami i nic z tego nie wycho- 
dziło. 

R.K.: Tak, stanowiska były bardzo sztywne i biegu- 
nowo różne. Ale ich dokładna analiza wykazała, że są 
pewne możliwości — z początku niewielkie — znale- 
zienie szansy ugody. I tak od drobnych kwestii, krok, 
za krokiem budowane były mosty. Właśnie sędzia 
„musiał bardzo uważnie wychwycić te możliwości 
porozumienia i rozważnym działaniem sprawić, aby 
nie zostały zaprzepaszczone. To trochę tak jak rozpa- 
lać ognisko z ledwie, ledwie tlącego się żaru — 
wytrwale podsycając je można sprawić, że ogień 
zapłonie z całą siłą. Może porównanie z ogniem nie 
jest w tym miejscu najszczęśliwsze, ale chyba to 
oddaje istotę sprawy. 

„ŚM”: Panie sędzio, nie chce pan chyba powie- 
dzieć, że anielska cierpliwość może sprawić cuda? 

R.K.: Dlaczego zaraz cuda? Może tylko doprowa- 
dzić do zgody. A poza tym nie chodzi tu wcale tylko 
o cierpliwość, nawet anielską. 

„ŚM”': O co więc jeszcze? 

R.K.: O to, żeby z zasady nie przyznawać racji 
jednej czy drugiej stronie. 

„ŚM”: Nie rozumiem. 

R.K.: Bo cóż z tego, że powiemy rację mają ci, 
tamci jej nie mają — a konflikt dalej będzie trwał. 
Pracownicy gdy przyzna się słuszność dyrekcji będą 
dalej strajkować. Dyrekcja też nie zaakceptuje nieko- 
rzystnego dla niej rozstrzygnięcia. Cóż więc robić? 
Doprowadzić by częściowo przyznali sobie rację. 
Z resztą najczęściej jest tak, że spór zawiniły po 
części obie strony. Prawda leży gdzieś po środku. 
I do tej prawdy trzeba dojść. To jest cała tajemnica 
sztuki godzenia. A pomóc we wzajemnym zrozumie- 
niu przez obie strony swoich błędów i racjito główny 
cel kogoś, kto pragnie doprowadzić do ugody. 

„ŚM”: Co pan udowodnił doprowadzając do 
szczęśliwego końca konflikt olsztyński. 

R.K.: Że porozumienie jest zawsze możliwe, trze- 
ba mu tylko wyjść na przeciw, a nie czekać z założo- 
nymi rękoma. | drugą niezwykle ważną prawdę, że 
prawo może i powinno w coraz większym stopniu 
pomagać w rozwiązywaniu takich sporów jak olszty- 
ński i wielu innych, Takie prawo się dopiero tworzy 
w naszym kraju. Ale tworząc je już musimy z niego 
korzystać. 

> „ŚM”: Jak się pan czuje teraz w Olsztynie? Bywa, 
że mediator po zakończeniu swojej misji staje się ku 
swojemu zaskoczeniu obiektem zgodnego już ata- : 
ku obu niedawnych przeciwników. 

R.K.: Bywa tak istotnie, ale na razie przynajmniej 
mnie to nie dotyczy, A w Olsztynie czuję się może 
nawet trochę lepiej niż przedtem. 

„ŚM”: Gratulujemy i dziękujemy za rozmowę 


Rozmawiał: 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI. 


W dotychczasowych odcinkach po- 
święconych samochodom wytwarzanym 
przez dalekowschodnią potęgę motoryza- 
cyjną przedstawiałem zazwyczaj pojazdy 
małolitrażowe — z tego względu, że są one 
najbardziej rozpowszechnione na ryn- 
kach europejskich. 


Jednakże prężny przemysł motoryza- 
cyjny Japonii nie ogranicza się tylko do 
wytwarzania jednej klasy łatwo zbywal- 
nych samochodów. Przygotowując eks 
pansję eksportową na rynki całego świa- 
ta, dostosował swą produkcję do potrzeb 
wszystkich nabywców. Tak więc japoń- 
skie samochody o wyższych litrażach, 
mniej znane w Europie, są mocno rozpo- 
wszechnione w naftowych krajach afryka- 
ńskich, Australii i obu Amerykach. 


DATSUN LAUREL, będący produktem 
koncernu samochodowego NISSAN MO- 
TOR CO., w eksporcie zajmuje znaczące 
miejsce. Jego sylwetka, zwłaszcza z przo- 
du, odpowiada najnowszym rozwiąza- 


niom mody światowej. Wytwarzany jost 
w dwóch wersjach nadwoziowych, w wo 
rsji sedan i hardtop, Obydwie sq cztoro: 
drzwiowo, Na ilustracji przedstawiona zo 
stała ta druga worsja, charaktoryzująca 
się nadwoziem niższym o 2 cm, oraz bra 
kiem słupków „dachowych pomiędzy 
przednimi i tylnymi drzwiami. Dzięki ta 
kiomu rozwiązaniu po opuszczeniu przed 
nich i tylnych okien drzwiowych tworzy 
się całkowicie otwarta przostrzeń w linii 
bocznej nadwozia - oczywiście nio doty- 
czy to trzeciego tylnego okna, któro jost 
zamocowane na stałe 

LAUREL posiada klasyczny układ napę- 
dowy. Oznacza to, że silnik umieszczony 
jest z przodu, a napęd od niego przekazy- 
wany na tylne koła. Samochód ten może 
być wyposażony w cztery rodzaje rzędo- 
wych silników spalinowych: 
- czterocylindrowy o pojemności 1952 
cm sześć. i mocy 110 KM 


szościocylindrowy o pojemności 1998 
cm szość. I mocy 115 KM 
- szościocylindrowy o pojomności 2393 
cm szość, | mocy 130 KM 

wysokoprążny 6-cylindrowy o pojom 


2793 cm szośc. | mocy 91 KM 
Przekazywanio napądu możo sią odby 
wać również przoz kilka typów przokładni: 


mechaniczną 4-przokładniową, 
= mechaniczną 5-przokładniową, 
automatyczną. 


Nadwozie samochodu jost typu samo 
nośnego, bezramowo. Zawioszonie kół 
przednich niezależne, zawieszenie kół tyl 
nych w samochodach z nadwoziem se 
dan na sztywnej osi, w samochodach ty: 
pu hardtop niezależne. Hamulco przy 
przednich kołach są tarczowa, przy tyl- 
nych bębnowe. 

Dane wielkościowe: długość 4635 mm, 
szerokość 1690 mm, wysokość 1400 mm 
- hardtop 1380 mm, rozstaw osi 2670 
mm, prześwit 165 mm, ciężar w zależnoś- 


ci od zastosowanego silnika i skrzyni prze 
kładniowej waha się w granicach od 1085 
kg do 1195 kg. 

Uzyskiwane prędkości maksymalne 
z silnikiem o pojemnościach do 2 litrów - 
165 km/godz., z silnikiem o pojemnoś 


ciach do 2,4 litra — 175 km/godz,, z silni 
kiem wysokoprężnym — 155 km/godz. Eg 
zemplarze wyposażone w automatyczne 
skrzynie biegów rozwijają prędkości niź 
sze o 5 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Ile pestycydów z innych trucizn wchła niają 
wraz z pokarmem nasze skrzydlate dra- 
pieżniki? Jakie ilości tych substancji są 
zgromadzone w ich tkankach? Tego do- 
kladnie nie wiemy. Na zdjęciu — rodzina 
myszołowów. Gatunek ten, jak się wydaje, 
nie należy, na szczęście, do najbardziej 
zagrożonych przez skażenia 


ok temu na Dolnym Śląsku zastrzelo- 

no orła bielika. Nie po raz pierwszy 

w kraju, wiadomo bowiem, że takie 
przypadki co jakiś czas się zdarzają. Ale 
też wiele wskazuje na to, że coraz częściej 
udaje się je wykryć. Tak było i tym razem. 
Gdy martwy ptak został poddany szcze- 
gółowym oględzinom, okazało się, że 
dwa strzały uszkodziły jego narządy we- 
wnętrzne, zaś jeden — złamał skrzydło. 
Ustalono, z jakiej broni oddano każdy 
z tych strzałów, a to z kolei pomogło 
ustalić właścicieli strzelb. 

O ile mi wiadomo, tylko jeden z nich 
został ukarany. Nie o to jednak tu chodzi. 
Bardziej zaś o to, że tego typu dochodze- 
nia stają się faktem, co stwarza nadzieję, 
że odstrzeliwanie rzadkich, chronionych 
okazów rodzimej fauny przestanie ucho- 
dzić bezkarnie. Coraz więcej takich przy- 
padków się wykrywa, coraz częściej — 
wszczyna alarm. Oto np. w październiko- 


wym numerze „Przyrody Polskiej” znaj-. 


dujemy notatkę o zastrzeleniu orła bielika, 
przy gnieździe na Pomorzu. Zastrzelony 
ptak został dokładnie zbadany, a jedno- 
cześnie wszczęto dochodzenie. 1 

| nie stało się tak przypadkiem. Bowiem 
autor wspomnianej notatki po prostu znał 
stanowisko lęgowe bielika, obserwował 
zajmujące je ptaki, więc i dokonane prze- 
stępstwo wykrył bezwiększego trudu. Co- 
raz więcej gniazd i stanowisk drapieżni- 
ków znajduje się dziś pod obserwacją czy 


wręcz kontrolą ludzi. Nie będzie też chyba 
przesadą dodać, że coraz częściej są to 
ludzie dobrej woli. Powstały ostatnio Ko- 
mitet Ochrony Orłów za najpilniejsze swe 
zadanie uważa pełną inwentaryzację 
gniazd najrzadszych drapieżników — bieli- 
ka, orła przedniego rybołowa — a nastę- 
pnie otoczenie ich opieką. Tylko, że nie 
jest to takie proste... Toteż członkowie 
komitetu, podczas swego ostatniego 
spotkania w siedzibie Tatrzańskiego Par- 
ku Narodowego, musieli powiedzieć so- 
bie, że daleko im jeszcze do osiągnięcia 
tego. Trudno się temu dziwić, skoro ludzi, 
którzy zaangażowali się w czynną kontro- 
lę gniazd pod kierunkiem komitetu, jest 
jeszcze niewielu. Na niektórych więc przy- 
padły milowe przestrzenie, które winni 
byli skontrolować w ciągu jednego sezo- 
nu. Trudno w takich warunkach czegoś 
nie przeoczyć... 


W poszukiwaniu 
orlich gniazd 


Tym, którzy nigdy nie szukali gniazd 
ptaków drapieżnych warto tu wyjaśnić, że 
jest to zadanie nie lada. Są rozproszone, 
często dobrze ukryte, a jeżeli w lesie roś- 
nie dużo świerków — to znalezienie takich 
gniazd graniczy wręcz z niemożliwością. 
Na dodatek trzeba często brnąć przez ba- 
gna, bo ptaki drapieżne lubią się gnieździć 
w podmokłych, nie lubianych przez ludzi 
olszynowych ostępach. Wreszcie — znale- 
zienie gniazd, to jeszcze nie wszystko. 
Bowiem pary drapieżników mają ich zwy- 
kle po kilka i w ciągu kolejnych wiosen 
przeprowadzają się z jednego do drugie- 
go. Chcąc więc powiedzieć coś o skutecz- 
ności lęgu, trzeba sprawdzić wszystkie. 
Tymczasem np. u bielika bywają one roz- 
rzucone na obszarze kilkunastu a nawet 
kilkudziesięciu km*. Toteż poszukiwacz 
gniazd musi być tęgim i cierpliwym pie- 
churem. Na informacjach ze strony leśni- 
ków nie zawsze można tu polegać, jak się 
okazuje jedni wiedzą wiele i informują 
rzetelnie, inni podają nieścisłe dane lub 
mylą gatunki. 

Na znalezienie dużych gniazd i ich kon- 
trolę jest jeszcze jeden sposób: wypatry- 
wania ich z... powietrza. Poszukiwania 
z samolotów były już prowadzone i u nas. 
Ale i tu są ograniczenia i przeszkody. Np. 
płatowiec leci zbyt szybko, by zeń prowa- 
dzić takie obserwacje, lepszy jest mały 
helikopter, ale nie można zbliżyć się nim 
zbytnio do gniazda, bo ruchomy słup po- 
wietrza, jaki się pod śmigłowcem wytwa- 
rza, może doprowadzić do zniszczenia 
ptasiej siedziby. 

Obok gniazd szuka się też innych śla- 
dów bytności ptaków w rewirze. Np. — 
drzew noclegowych. Jak się okazuje, 


właśnie bieliki — trochę podobnie, jak so- 
wy — mają takie ulubione drzewa; można 
pod nimi znaleźć ich pokaźne wypluwki, 
a w nich nawet... całe głowy piżźmaków. 

Określa się też tereny łowieckie ptaków 
Wszystko to jednak wymaga wykwalifiko. 
wanych i odpowiedzialnych ludzi, którzy 
by, nie szkodząc ptakom, zbierali te dane. 
A takich jest zbyt mało. 


Mimo to komitet zebrał już sporo wia- 
domości. Gdy idzie o bielika — skontrolo- 
wano 61 stanowisk. W 42 były pary pta- 
ków, zaś dla 30 gniazd znany jest wynik 
lęgów. Sukces lęgowy oceniono na 43 
proc. Zatem tylko pewna część lęgów 
kończy się pomyślnie. Z pewnością w du- 
żej mierze ponosi za to winę 


największy wróg 
drapieżników 


— chemizacja środowiska, a zwłaszcza 
pestycydy. Tylko, że nasza wiedza o ska- 
żeniu i zatruciu ptaków drapieżnych po- 


Kontrola gniazd ptaków drapieżnych wy- 
maga odpowiednio przygotowanych i od- 
powiedzialnych ludzi. Natomiast zbyt 
częste zaglądanie do nich amatorów może 
poważnie zaszkodzić lęgom drapieżników 


ów. 


Orlik krzykliwy (na zdjęciu — jego dorastające pisklę w gnieździe) — należy do rzadszych 
ptaków drapieżnych, ale okazuje się, że nie jest tak rzadki, jak dotąd sądzono. 
Wniektórych okolicach gnieździ się — nie zawsze skutecznie — po kilkanaście i więcej par 


chodzi głównie z zagranicy. O naszych — 
wiemy w tym względzie nadzwyczaj ma- 
ło. Komitet postanowił więc zająć się tą 
sprawą. 

Jego członek B. Jakuczan z Wolińskie- 
go Parku Narodowego znalazł martwego 
bielika, który padł prawdopodobnie ze 
starości. Natychmiast przesłał ptaka do 
Gdańska, gdzie odpowiednia instytucja 
jest w stanie wykonać próbę zawartości 

«pestycydów. Oczywiście, o przesyłaniu 


pocztą nie było mowy, zwrócono się 
z prośbą o pomoc do kierowcy autobusu 
„Lux” i ten przetransportował orła... 
Komitet podejmuje starania, by wszel- 
kie znajdowane martwe orły trafiały do 
analiz. Będą badane nawet pojedyncze, 
znalezione pióra; w tej dziedzinie zamie- 
rzamy nawiązać kontakt z mającymi do- 
świadczenie i aparaturę Szwedami. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Młody drapieżnik — błotniak stawowy 


Fot. Tomasz Kłosowski 


BLIŻEJ 
SKRZYDLATYCH 
DRAPIEŻNIKÓW 


JOKONCZENIE ZE STR. 6 


O tym, że niestety, środki chemiczne dzie 
siątkują i nasze ptaki drapieżne świadczy 
choćby nieskuteczność lęgów orlików, któ- 
rych wiele gniazd znalazł Wojciech Król, se 
kretarz komitetu. Sam zresztą obserwował 
przez wiele lat parę ptaków tego gatunku, 
która w ogóle nie wyprowadzała młodych. 
Dzieje się tak często i u innych drapieżników, 
a prawie zupełna zagłada sokoła wędrowne 
go jest tego najwymowniejszym dowodem. 

Tymczasem obrońcy orłów i ich krewnia- 
ków mają do pokonania jeszcze wiele innych 
przeszkód. Domaga się uporządkowania 
sprawa sokolnictwa, pozyskiwania ptaków 
drapieżnych przez ogrody zoologiczne, a na- 
wet ich wywozu za granicę. Bowiem ptaki 
drapieżne nadające się do tzw. łowów zsoko- 
łami i ich pisklęta osiągają dziś niekiedy za- 
wrotne ceny, toteż rozkwita tu i ówdzie han- 
del nimi i przemycanie ich do krajów, gdzie 
sokolnictwo zyskuje popularność. Jeden 
z członków komitetu podjął się więc zdobyć 
u naszych celników wiadomości o ptakach 
zatrzymanych na granicy... 


Fakt, że wszystkie ptaki drapieżne są u nas 
objęte ochroną, dla ich rzeczywistej ochrony 
nie wystarcza. Bo oto np. z kolei przepisy 
łowieckie powiadają, że na terenie tzw. 
ośrodków hodowli drobnej zwierzyny, trzeba 
drapieżniki tępić wszelkimi sposobami. Do- 
dajmy, że ośrodki te pokrywają 7 proc. powie- 
rzchni kraju — dużo, dużo więcej, niż np 
wszystkie parki narodowe. 

Zatem — skrzydlatym drapieżnikom grozi 
bardzo wiele niebezpieczeństw. Czy znaczy to 
jednak, że są skazane na zagładę? 

Pisałem już o tym dwa lata temu i jeszcze 
raz powtórzę: takie stawianie sprawy nie ma 
sensu, jeżeli w ogóle chcemy walczyć 
o ochronę zagrożonych zwierząt. Mamy do- 
statecznie dużo przykładów udanego powro- 
tu zwierzęcia do natury dzięki zabiegom ho- 
dowlanym czy ochronnym. Mamy też przy- 
kłady gatunków rzadkich i zagrożonych, któ- 
rych stan liczebny, pomimo rozwoju cywiliza- 
cji i niesionych przez nią zagrożeń od lat się 
nie zmienia. Jednym z nich — jak dowodzą 
dane zebrane przez komitet — jest prawdopo- 
dobnie właśnie bielik, którego liczebność 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci nie zmalała, 
a tu i ówdzie jakby nawet wzrosła. Trudno 
o lepszą zachętę do ochrony. Zdaniem człon- 
ków komitetu już sama ochrona gniazd przed 
plądrowaniem i wyrębem może zwiększyć 
skuteczność jego lęgów o 60 proc. A to stwa 
rza już poważną szansę zachowania gatunku. 


le na razie o działalności komitetu, któ- 

rego dalszym poczynaniom będziemy 

się oczywiście przyglądać. A swoją dro- 

gą - może ktoś zapytać — czy w dzisiejszych, 

trudnych czasach zajmowanie się orłami czy 

innymi ptakami, poświęcanie im ludzkiej 

energii, czasu a nawet ograniczanie w imię 

ich dobra pozyskania drewna — nie jest rato- 

waniem róż, gdy płoną lasy? Być może. Nale- 

żę jednak do tych, których fakt, że właśnie 

teraz ktoś te róże chce jednak ratować — 
mocno podnosi na duchu, 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


— A ja wiem. Mają nas zbadać. 

— W jakim celu? — spytałam zdziwiona. 

— Nie wiem. Mówili coś o odrzucaniu chorych 
jednostek. 

— Co takiego? Ą 

— Odrzucanie chorych jednostek. Chyba chodzi 
o nas. Jeżeli się okaże, że jesteśmy chorzy, pozbędą 
się nas. 

Byłam wstrząśnięta. 

— Jak to pozbędą? 

— Zabiją. Przecież nie będziemy nikomu potrzeb- 
ni. Nie dziw się, świat jest bezlitosny. Dlaczego 
wydałem Ci się dziwny? $ 

— Bo najbardziej przypominasz człowieka. 

Roześmiał się, i to również wydało mi się bardzo 
ludzkie. > Ęz% 

— Wiesz — powiedział — ty również wydałaś mi się 
bardzo ludzka, dlatego zdecydowałem porozma- 
wiać z Tobą. Czy wiesz, że za tę rozmowę mogą nas 
ukarać? 

— Wiem, ale chyba tego nie zrobią. _ 

— Tak, bo nie mają sposobu na sprawienie nam 
przykrości. 

- A ból? st 

- Ból fizyczny nie jest karą odpowiednią dla 
czternastoletniego dziecka. 

— Więc co jest odpowiednie? 


- Mamooooo! Kryzys energetyczny już nas 
nie dotyczy|... 
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warto obsługiwać się we własnym za- 
kresie. No, może poza drapaniem... 


* 


2) Nasze Telepatyczne Studio Emisji 
Snów komunikuje z żalem, że też zdro- 
żało.. Szczególnie kolorowe, trójwy- 
miarowe, stereofoniczne sny kosztują 
teraz bardzo drogo. Bez zmiany cen 
pozostają sny szare, nijakie i bezbarw- 


ne. Koszmarki — darmo. 


— Nic! Nic nie jest w stanie sprawić nam przy- 
krości. To niemożliwe. Wychowali nas w taki 
sposób... 

— żebyśmy uodpornili się na przeciwności losu — 
przerwałam mu. 

— Tak, ale to tylko pozory. Założę się, że to nie 
jest głównym celem. Słyszałem, że od czternastu 
lat trwa system nowoczesnego wychowywania 
dzieci. Potrzebni im są silni ludzie. Wytrzymali nie 
fizycznie, ale psychicznie. Stąd to przyzwyczajenie 
do samotności. Pamiętasz, pokazywali nam kiedyś 
film o współczesnych lotach kosmicznych. Chcemy 
zawojować kosmos kosztem własnego szczęścia. 
Ograniczyli wszystko. Zabronili kochać, nienawi- 
dzieć, współczuć. Wychowali nas tak, abyśmy nie 
znali tych uczuć, żebyśmy nie znali żadnych uczuć. 

- Skąd ty to wszystko wiesz? 

- Chyba nie myślisz, że siedziałem grzecznie 
w pokoju? Trochę podsłuchiwałem naszych wycho- 
wawców. Gdybyście się tak nie bali, również mogli- 
byście coś niecoś usłyszeć. 

- Ja się nie bałam. Nigdy nie przyszło mi do 
głowy, aby wyjść z pokoju — skłamałam. 

— Bardzo możliwe. 

Zamilkliśmy. Wiedziałam, że nie uwierzył mi, ale 
było mi wszystko jedno. Ta obojętność również 
była rezultatem pobytu w internacie. Nasza rozmo- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Ciekawe, jaki będzie dzień, gdy dojedziemy 
do Cepeenu — parzysty, czy nieparzysty?... 


wa nie zainteresowała nikogo. Pewnie ci, co sie- 
dzieli bliżej, słyszeli wszystko, ale o ile ich znałam, 
będą udawać, że niczego nie słyszeli. 

Autokar wjechał do tunelu. Po kilku minutach 
znalazł się w strefie, gdzie powietrze nadaje się do 
oddychania. Przeprowadzili nas do jakiegoś ciem- 
nego korytarza i posadzili na twardych fotelach. 
Potem wyszedł z pokoju obok jakiś mężczyzna 
i poprosił pierwszego z brzegu chłopca. Ja i 369 
siedzieliśmy na końcu kolejki. W milczeniu obser- 
wowaliśmy wychodzących z pokoju. Niektórzy 
wcale nie wychodzili — pewnie byli chorzy... 

Przyszła kolej na nas. 369 wszedł pierwszy. Wy- 
szedł po 15 minutach z miną człowieka, który dostał 
awans i bardzo się tym ucieszył. 

— Nie patrz tak! — mruknął. — To nic strasznego. 
Dają imiona — uśmiejesz się kiedy ci powiem jak 
mnie nazwali. 

- Jak? 

— Daniel. 

— Ładnie. Co cię w tym śmieszy? 

— Wszystko, przyzwyczaiłem się do numeru. Idż 
już. Będę czekał na ciebie. 

Weszłam do obszernego pomieszczenia. Było 
szare i nieprzyjemne. 

— Wejdź, nie bój się — powiedział stojący nieco 
dalej mężczyzna. 


Zbliżyłam się. 

— Usiądź na tym fotelu — nakazał. 

Usiadłam i poczułam lekkie szarpnięcie. Trwało 
to ułamek sekundy. 

— Jesteś zdrowa. Masz silny organizm. Który 
masz numer? 

— 343 

— Od dziś nazywać się będziesz Anna, a kiedy 
skończysz dalszą edukację i będziesz miała zawód, 
dostaniesz nazwisko. Teraz możesz pytać o co 
chcesz. 

- Co robicie z chorymi? — wypaliłam. 

— Usuwamy ze społeczeństwa. Chore jednostki 
nie są nikomu potrzebne. Nie możemy pozwolić 
sobie na luksus leczenia ich, to kosztuje. 

— Dlaczego nie możecie sobie pozwolić? 

— Bo to zbędne wydatki. Człowiek przestał być 
w centrum zainteresowania nauki. Są o wiele cieka- 
wsze obiekty. Ludzi rodzi się wiele — kilka jednostek 
mniej nie sprawia nikomu różnicy. 

— To niemoralne. 

— Moralność też nie jest ważna. Ważna jest przy- 
szłość gatunku. Ziemia nie będzie istnieć wiecznie. 
Musimy zapewnić ludzkości przetrwanie. Budowy 
osiedli na Marsie i Wenus są ważniejsze do budo- 
wania szpitali dla chorych. 
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Opowiadanie Aleksa- 
ndry jarząbek z Łodzi na- 
grodzone zostało w te- 
gorocznym konkursie Li- 
terackim „Świata Mło- 
dych” Srebrną Ostrogą. 


„Wszechświat materialny zdaje się przemijać jak 
dźwięk gasnący w oddali, zdaje się rozpływać w ni- 
;cość — jak wizja. Trudno by oczekiwać aby ludzkość, 
której cywilizacja datuje się zaledwie od ostatniego 
uderzenia „zegara astronomicznego”, mogła już 
zrozumieć znaczenie tego, co rozgrywa się przed jej 

' oczyma, kiedyś być może zrozumiemy: dziś jedynie 


możem lć i podziwiać”. 
e > Edmund Cooper 


„Testament Overmana” 


ROZDZIAŁ PIERWSZY 
Nie pamiętam rodziców. Zabrali mnie od nich, 
kiedy byłam jeszcze bardzo mała. Pamiętam jak 
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kilka razy w roku odwiedzała mnie matka. Wtedy 
jednak nic nie mówiła. Siedziała sztywno wyprosto- 
wana w fotelu i płakała. Była chyba bardzo młoda 
i zjawiała się zwykle wczesnym rankiem. Pewnie 
dlatego nie mogę sobie przypomnieć jej twarzy. Od 
dziewięciu lat nikt mnie nie odwiedza. Jestem 
sama. 

Mieszkam w „Internacie nauk podstawowych”, 
gdzie podobno mają mnie przygotować do życia. 
Na razie nic takiego nie robią. Od 7,00 rano do 16,00 
po południu uczę się razem z innymi dziećmi, potem 
aż do kolacji siedzę sama w swoim pokoju i próbuję 
przyzwyczaić się do samotności. Mimo najszczer- 
szych chęci nic mi z tego nie wychodzi. Chciałabym 
rozmawiać, śmiać się... Niestety, to nie jest mi 
potrzebne do życia, na to nam nie pozwalają. Na 
posiłkach, które jemy wspólnie, również jest grobo- 


wa cisza. Nie mamy swoich imion, nie znamy po-' 


chodzenia. Mamy swoje numery, którymi operują 
wychowawcy. Podobno kiedy kończymy 14 lat, 
dostajemy swoje imię i uprawnienia do korzystania 
z własnych labolatoriów. Jutro mam właśnie skoń- 
czyć te upragnione 14 lat. Czekam na coś, co zmieni- 
łoby ten monotonny tryb życia. Może jutrzejsze 
urodziny będą tym czymś? 

Po raz pierwszy od czasu pobytu w internacie 
śniadanie jadłam w swoim pokoju. Było smaczniej- 
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sze niż zwykle. Pewnie chcieli sprawić mi przyjem- 
ność i udało im się. Potem wyprowadzili mnie na 
hol, stało tam kilkanaście osób w moim wieku. Byli 
z całą pewnością tak samo zdenerwowani jak ja. 
Znałam ich z widzenia, ale nigdy z żadnym nie 
zamieniłam słowa. Zjawił się wychowawca. Bez 
zbędnych słów powiedział, że opuszczamy inter- 
nat. Nie wiedzieliśmy dlaczego. Z jakiego powodu? 
Gdzie jedziemy? Po prostu spakowano nam rzeczy 
i wpakowano do autokaru. 

„ Po raz pierwszy od kilku lat wyjeżdżaliśmy na 
powierzchnię Ziemi. Była to doniosła chwila. Wszy- 
scy wsadzili głowy w szyby. Ja również byłam 
ciekawa jak wygląda jedna z najwcześniej zagospo- 
darowanych planet. Nie wyglądała jednak zachęca- 
jąco. Surowe, betonowe budynki, szerokie auto- 
strady. Co kilkadziesiąt metrów zejścia do tuneli. 
Od kilkudziesięciu lat życie toczyło się pod ziemią. 
Atmosfera stała się zanieczyszczona do tego sto- 
pnia, iż wyginęły wszystkie organizmy potrzebują- 
ce tlenu. Taką wersję wpajali nam w internacie. 
Osobiście nie wierzyłam w to. 

Po kilku minutach wszyscy wrócili na miejsca. 
Zainteresowanie opadło. Obok mnie siedział chło- 
piec. Nie był zainteresowany krajobrazem na ze- 
wnątrz. Miał krótko ostrzyżone włosy i duże nie- 
szczęśliwe oczy. Właśnie te oczy zainteresowały 
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2 pędów 
starej winorośli meble 


ZSRR (PAP). Gruzińscy stolarze znależli 
sposób na swe kłopoty. Ponieważ zdobycie 
drewna jest w Gruzji bardzo trudne (wyrąb 
drzewa w większości lasów jest zabronio- 
ny), a przewóz tego surowca — kosztowny, 
zaczęli już produkować meble z pędów sta- 
rych winorośli. Bowiem czego jak czego, ale 
winorośli w Gruzji nie brak! (kl) 


mnie bardzo. Był jakiś inny niż cała reszta może 
dlatego, że wyglądał jak człowiek, a nie jak dosko- 
nały robot. 

— Który masz numer? — spytałam. 

— 369 — odpowiedział, nie odwracając głowy. 

— Skończyłeś dzisiaj 14 lat? 

- Tak, ale co ciebie to obchodzi! Przecież nie 
powinno. 

— Masz rację nie powinno, ale obchodzi. 

Wreszcie odwrócił głowę i spojrzał na mnie. 

— Jesteś dziwna! 

— Ty również. 

— I dlatego zdecydowałaś odezwać się do mnie, 
chociaż jest to zabronione? 

— Właśnie dlatego. Poza tym dawno nie rozma- 
wiałam z kimś w moim wieku. 

— Ja zdążyłem się przyzwyczaić do milczenia. 
Tego nauczyli nas naprawdę wspaniale. 

— Jesteś przekonany? 

— Takl 

Więc dowiedz się, że wcale nie nauczyłam się 
milczenia. Odczuwam potrzebę rozmowy bardziej 
niż kiedykolwiek. 

— Wiesz gdzie nas wiozą? 

— Niel 


Ciąg dalszy na str. 7 


